
Rok II, Nr, 117.
O g ł o s z e n i a  w szelkiego rodzaju  
p rzy jm ują  się za o p ła tą  od w iersza 
d ro b n eg o  (p e tit)  po 8 centów , 
za każde n as tęp n e  > 5  „
i należy tość stęp lo w ą 30 „

za każdorazow e um ieszczenie. T E A T R A L N Y .

Rok 1873.
W ychodzi w K rakow ie  4 razy  w ty ­
g odn iu  w dniu  p rzed staw ie n ia  t e a ­

tra ln e g o .
C ena p ren u m era ty  m iesięcznie 50c . 
N u m er pojedynczy kosztu je  5  c. 

P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją : A dm in i- 
s tra c y a  C z a s  u,  p rzy  ulicy M iko­
ła jsk ie j N r. 444 i K asa  T e a tra ln a

Kraków dnia 8  Kwietnia
Na drugi dzień po pierwszem przedsta­

wieniu R abagasa , Dyrektor tea tru  odebrał 
od pewnej P a n i, znawczyni sztuki i autorki 
następujące słow a:

N iedziela
„Nie mogę sobie odmówić przyjemności 

powinszowania Panu jak  najszczerzej wczo­
rajszej reprezentacyi, k tó ra  była ze wszech- 
m iar znakom itą , a nawet dla tych, co widzieli 
Rabagasa  w Paryżu. “

—  Dziś ostatnie przedstawienie przed świę­
tam i. Najbliższe przedstawienie odbędzie się 
w drugi dzień świąt, w poniedziałek.

—  Ju tro  odbędzie się próba czytana pięcio­
aktowego dram atu p. Asnyka Colla R ie n z i , 
który po świętach odegranym zostanie na be- 
nefis panny Bendównej.

—  W czoraj odbyło się posiedzenie kornisyi 
teatralnej. Komisya zebrała się licznie, odczy­
tano bezimienną sztukę W ędrówka p o  Galilei. 
po długiej dyskusyi większość zezwoliła na przed­
stawienie Wędrówki, jednak polecając zapro­
wadzenie bardzo znacznych zmian. Dyrekcya 
obiecała starać się zmiany te zaprowadzić.

—  W czoraj odbyła się próba czytana n a j­
nowszej komodę i hr. Fredro (syna) Obce 
Żywioły. Podczas próby serdeczny śmiech 
z wybornych sytuacyj i typów ciągle przery­
wał czytanie.

—  Jako  illustracyę do słabej opozycyi 
przeciw Rabagasowi w teatrze przyłączamy

tu wyborny wiersz z u licy , który wczoraj 
w nocy rozlepiony został w licznych egzem­
plarzach :

0  krakow ska m łodzieży!
C hcia łbym  ci ja k  należy
Podziękow ać za huczne ok lask i,
Co dw a razy  n a  scenie
M ia ł w  K rakow ie E a b a g a s  sw oje łaski.

W e francuzk iej s to licy
G w iżdże gaw iedź z ulicy
Bo t a  w wyższość rodow ą n ie  w ierzy,
T u  serdecznie  się śm iano 
G dy lud  byd łem  nazw ano,
O ! poczciw a k rak o w sk a  m łodzieży!
Bo też i  to  zabaw ne 
G dy Sardou , p ió ro  w praw ne 
R zuci b ło tem  n a  im ię P o la k a  
Ś m ieją  się  w każdej loży,
K iedy polscy ak to rzy  
Spodlonego p rzed staw ią  rodaka.

Z teg o  też  w idow iska
1 K oźm iana was w dzięczność n ie  m in ie ,
R a b a g a sa  sło w am i,
Co zachw alacie  sam i
D ziękuje w a m : św inie , św inie, św inie..

Na niektórych zaś afiszach popisano 
bardzo zabawne wykrzykniki R odła Dyrekcya! 
P asknstw o! Hańba Koźmianowi. Przypomnia­
ło  nam to list pewnej dewotki do p. Koźmiana 
po przedstawieniu Świętoszka, w którym  gro­
zi mu wyrzuceniem kiedyś zwłok jego z cmen­
ta rza  i smołą w p iek le!

—  Przybył do naszego m iasta lir. Cetnor 
dyrektor artystyczny teatru  lwowskiego. Będzie 
dziś na przedstawieniu.

Ze świata  muzykalnego.

Jaskółka (pseudonim) napisała komedyę 
dla Dzieci p. t. Jaka p raca  taka p łaca .

Korespondent Gazety W arszawskiej dono­
si z Rzymu, że poeta Asnyk (E l . . .  y) ukoń­
czył właśnie dram at swój w pięciu aktach p t. 
M ikoła j Rienzi. C haraktery  m ają być w tej 
sztuce nader trafnie ujęte i doskonale nary­
sowane, a Rienzi przemawia nad wpływem praw­
dziwego natchnienia. Rola żony Rienzego 
przeznaczona je s t dla p. Modrzejcwskićj. W  ca- 
łem  dziele ma być niezmiernie wiele życia i 
ruchu, język piękny i potoczysty a  sytuacye 
wzruszające i tragiczne bardzo się natu ral­
nie wywiązują z innych. Asnyk niebawem 
wraca do K rakow a, gdzie w Kwietniu zamie­
rza dram at swój przedstawić. Na scenę wło­
ską sztuka ta  będzie przeniesiona niemal 
jednocześnie.

Podczas koncertu orkiestralnego w Mona­
chium skradziono kontrabas. Sprawcą kradzie­
ży m iał być jak  polieya utrzym uje, złodziej 
kieszonkowy.

TEATRA W POLSCE
przez K * < r e ic l i e r « .

u z e c /  w r o k u  1 860.

(Ciąg dalszy).

Także figle płatane publice, udawały się od 
czasu do czasu, ale budziły nieufność, i wcale 
nie przyczyniały się do wyrobienia sobie sta ­
łego zastępu spektatorów, bez którego żadna 
scena nie może istnieć.

Z lepszych sztuk lub nowszych dawano 
w r. 1832 następne:

Don Zuan, (komedya) Lekarze królowej Bo­
ny, (Benefis Anczyca) Ruiny Babilonu, (melo­
dram a) Klingsbergowie, Damy i Huzary, Indya- 
nie w Anglii, Fałszywa K a ta lan i, Saint Clair 
(przez F.Miłkowskiego), Zycie lokaja, (przez Fr. 
S karbka) Asmodeuszek, która je s t m łoda pan­
na, (W tissentliurm ow ej) Gwałtu! co się dzie­
je ?  Cudzozieinczyzna, Fabrykant barometrów, 
Recepta na złośnice (Szekspira) Życie bliź­
niaków.

Z koncertów wspomnieć się godzi Antonie­
go Kromińskicgo, k tóiy gral na klarynecie i 
Rotrowersie.

Rok 1833 nie przyniósł zmian żadnych. Po 
ubytku Nowakowskiego Jan a  nikt go nie za­
stąp ił, personale złożone z 43 osób, mało da­
wały użytecznego m ateryału. Niedzielscy, No­
wińscy i Anczyc, byli filarami, resztu aktoro- 
wie wielce m ierni, niejeden w roli drugiego 
rzę lu użyteczny, ale nie było talentu wyższe­
go, myślącego, choćby takich Skibińskich, któ­
rzy przodowali za czasów Klusz*wskiego. Ra­

tował się Pfeifer sprowadzeniem na gościnne 
występy baletniczki Recke, dopuszczeniem tanc- 
mistrzów Zielińskich, udzieleniem na dziesięć 
reprezentacyj baletu Koblera z W iednia, ale 
to wszystko, poprawiając finanse, nie wzmo­
cniły sceny.

Przez cztery miesiące lata, niebyło teatru. 
Zaledwiej63 było]widowisk przez cały ten rok, 
a  to łącznie z dziesięciu widowiskami Baletu. 
Lepiej wiodło się sztubom konnym , na k tó ­
rych trzeszczały ław ki od widzów, a  publika 
z klas wykształconych, ubiegała się o roz- 
sprzedawmnie biletów na rzecz akro b a tó w , 
czegoby nigdy nie podjęła sio była na rzecz 
artystów.

Na 53 przedstawień dano komedyj 32, Oper 
6, (Jan  z P aryża , Krakowiacy, Krasnodywa, 
Syrena D niestru Cz. I, Dwa słowa), dram  i 
melodram  29, tragedyę jednę (M orderstwo 
w zamku Paluzzi.) Widny z tych cyfer upa­
dek w kierunku utrzym ania opery i tragedyi, 
które- rzec m ożna, już przestały istnieć na 
scenie Krakowskiej.

Prócz Jowialskiego i cudzoziemczyzny, nie 
widziano żadnej oryginalnej sztuki. Na afi­
szu Jowialskiego dodano: komedya zupełnie 
nowa, w rękopiśmio jeszcze będąca. T łum a­
czeń głównie dostarczali A nczyc: (Karność 
wojskowa, nieprzebłag uiy ojciec, K artusz sław­
ny herszt rozbójników, Napoleon w Brienne.) 
i Jan  Nap. Nowakowski (Rzeczpospolita k o ­
bieca.) *

Pfeifer zniechęc. ny opuścił lęce , płacąc 
miesięcznej gaży dwa tysiące złotych polskich, 
zaledwie pokrywał tę  gażę dochodami; nie- 
dostawało mu rzutności, by ryzykownem 
włożeniem kap ita łu  starać  się wydobyć wię­
ksze dochody. Być może, iż znał publiczność

owoczesną, której dogadzały ognie bengalskie 
i transparentu , a nie dogadzał Szekspir, ani 
Rasyn. Bawił Rejmund i B aue.le, a nie en- 
tuzyazmował Fredro.

Znając publiczność wypychał naprzód me- 
lodramy, podzielone na pory i oddziały. Każ­
da pora m iała sążniowy tragiczny nadpis. 
Każda sztuka podwójny lub potrójny ty tu ł 
coraz dosadniejszy. A co czas pewien zapo­
wiadano na afiszu coś nadzwyczajnego, nad­
przyrodzonego, okraszone przedmową do publiki.

Z takich to przyczyn niemal peryodycznio 
raz do m iesiąca tea tr  wypełniał się tłumniej 
i gwarniej niż zwykle. Jeżeli zadowolenie 
towarzyszyło przedstawieniu, to niezawodnie 
następne widowiska roiły się od słuchaczy, 
dopóty, dopóki nowy podstęp, nie odstręczył 
widzów na czas pewien. Jeżeli nawet obie­
cywane w afiszach nowe m aszynerye, które 
po starem u nakręcano, nowe garderoby ze sta ­
rych szm at sztukowane, nowe fajerwerki, bu­
rz e , pioruny, itd. bez skutku pozostawały, 
naówczas istn iał w ręku przedsiębiorcy nowy 
rodzaj wabika. Udzielano aktorom  benefisów 
tyle, ilu niemal artystów  było, ale dwie trze­
cie a przynajmniej połowa przychodu dosta­
w ała się enlreprenerowi. Resztę brał biedny 
benefieyant za to, iż nabiegał się po dobrach 
z biletam i, naprosił o zakupienie, w ykłaniał 
się, i wydziękował za kupno narzucone. Tak 
więc było szesnaście benefisów w r. 1833 na 
53 widowisk. W r. 1832 było 20 benefisów 
na 73 widowisk.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Abonament Nr. 43.
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Nr. porządkowy 117.

TEATR KRAKOWSKI
We Wtorek dnia 8«° Kwietnia 1873 r.

Po raz trzeci

Komedy a w 5 aktach z francuskiego W. Sardou

R A B A 6 A S
o s o n  V:

Książę Monaco —  —  —  
Rabagas, adwokat —  —  —  
Karol, siostrzeniec księcia, poru­

cznik gwardyi —  —  —
Andrzej de Mora, porucznik— 

gwardyi —  —  —  —
Camerlin —  —  —  —  —
Chaffiou —  —  —  —  —
Vuillard —  —  —  —  —
Petrowlski —  —  —  —
Desmoulins —  —  —  —
Bricoli naczelnik policy i
Sottaboio —  —- —  —
De Vintimille, kapitan gwardyi 
Boubard, pułkownik żandarmeryi

Pan Szymański. 
Pan Benda.

Pan Terenkoczy.

Pan Rawicz.
Pan. Eker.
Pan Błoński.
Pan Zamojski. 
Pan Siedlecki. 
Pan Leszczyński. 
Pan Bolesławicz. 
Pan Siennicki. 
Pan Roger.
Pan Ładnowski.

Staruszek —- —  —  —
Bigorvo —  —  —  —  —
De Flavarens, podporucznik 

gwardyi —  —  —  —
Miss Ewa Blounth —  —  — 
Księżniczka Gabryela —  —
Baronowa de Sottoboio —  —
Tirelirette —  — —  —
Panna de Tberouane 
Noisette —  —  —  —  —
Żandarm —  —  —  —  —
Służąca —  —  —  —  —
I Służący—  —  —  —  —
II. Służący —  —  —  —
Odźwierny —  —  —  —

Pan Danielewicz. 
Pan Nowakowski.

Pan Glikson.
Pani Hoffman 
Pani Terenkoczy. 
Panna Mazurowska. 
Panna Wojnowska, 
Panna Wolska. 
Panna Bauman.
Pan Recki.
Panna Sikorska. 
Pan Zapałowicz. 
Pan Solawiński. 
Pan Słonarski.

Rzecz dzieje się u Monaco.

Damy. —  Ofiicerowie. — Ogrodnicy. —  Robotnicy.

C E * I f  M I E J i C :  Loża parterowa lub I. piętra na osób cztery 5 złr. — Loża II. piętra 3 zlr. 15 cent. 
Krzesło w loży I. piętra w Iym rzędzie 2 złr., w 2gim po 1 złr. -— Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 2 zlr. 
Krzesło w loży II. piętra 1 złr. —  K.izesło w sześciu pierwszych rzędach 1 zlr. 5 cen. —  Krzesło w dalszych 

rzędach 80 cen. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent— Parter 50 cent.— Balkon 50 cen Galerya 25 cent.

Początek o godz. 7.
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